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Straszna katastrofa budowlana w Warszawie
Ściana browaru runęła na dom parterowy
18 osób zabitych; 11 rannych 
Przebieg katastrofy

Wczoraj o godz. 6 m. 20 rano wyda­
rzyła się w Warszawie straszna kata­
strofa budowlana, której ofiarą padło 18 
sób zabitych oraz 11 rannych. Szcze­
góły katastrofy są następujące;

Przy ul. Krochmalnej 59 mieszczą się 
zjednoczone browary warszawskie sp. 
akc. „HABERBUSCH I SCHIELE". We 
frontowym 3-piętrowym budynku mie­
ściły się składy jęczmienia. Z nieusta­
lonej narazie dokładnie przyczyny, RU­
NĘŁA ŚCIANA SZCZYTOWA OD WY 
SOKOŚCI III do I piętra, przyczem za 
zwałami muru zaczął sypać się jęczmień. 
Wszystko to padło na parterowy (z fa­
cjatkami) drewniany dom (Krochmalna 
57) mieszczący 7 mieszkań, zajmowa­
nych przez 33 osoby. W momencie ka­
tastrofy wszyscy niemal byli pogrążeni 
w głębokim śnie.

Pełniący służbę przed bramą 7 komi­
sariatu (Krochmalna 56) posterunkowy 
Antoni Gregorowicz niezwłocznie zaa­
larmował komisarjat. Przybyła policja 
oraz straż ogniowa (w niespełna 3 mi­
nuty), i momentalnie przystąpiono do 
energicznej i ofiarnej akcji ratunkowej. 
Jednocześnie przybyło zaalarmowane 
Pogotowie.

Cała jezdnia, na przestrzeni 2-ch do­
mów, zawalona była gruzem, deskami i 
jęczmieniem.

Zabici
Do godz. 16-ej wydobyto z pod gruzów 

18 ZABITYCH LOKATORÓW DREW­
NIANEGO DOMKU. Są to: Antoni Flis, 
lat 53, Teofil Flis, lat 31, Bronisław Flis, 
lat 24, Wacław Flis, lat 18, wszyscv 
bezrobotni, Krystyna Flis, lat 6, Ruchla 
Łaja Gąbióska, lat 30, żona tragarza, 
Sura Małka Gąbińska, lat 3, Moszek 
Icek Gąbiński, półtora roku, Dawid

Gurgiel, lat 65, szewc, Lejbuś Gurgiel, 
lat 20, robotnik, Ludwik Nowak, lat 40, 
robotnik, Janina Nowakówna, 6 miesię 
cy, Marjanna Kalina, lat 26, żona kole­
jarza, Władysław Kalina, lat 26, kolejarz, 
Halina Kalina, półtora roku, Aleksandra 
Łysakowa, lat 31, robotnica, Czesław 
Cieślicki, lat 20, robotnik i Jan Dadej, 
lat 39, malarz inwalida.

Ranni
W czasie katastrofy zostgli ranni: 

Aleksander Sarna, lat 20, rzeźnik (rany 
tłuczone prawego ucha i potłuczenie gło 
wy, Ewa Nowakowa, lat 26, żona robot­
nika (potłuczenie głowy i lewego przed 
ramienia), Jan Babicki, lat 70, dozorca 
domu (ogólne potłuczenie), żona jego 
61-letnia Agnieszka (ogólne potłucze­
nie), Henoch Gurgiel, lat 23, blacharz 
(złamanie prawego obojczyka i ogólne 
potłuczenie), Józef Starosta, lat 19, 
szewc (ogólne potłuczenie), Marjan No­
wak, lat 4 (podrapanie twarzy, czoła), 
Pejsach Głąbiński, lat 28, tragarz (po­
tłuczenie prawej stopy) i Sala Millerów- 
na (lat 21) ekspedjentka (wstrząs). Nad­
to1 zostali ranni gwoździami w ręce w 
czasie akcji ratunkowej dwaj strażacy 
IV oddziału: Józef Kasprzak i Józef Ko- 
tecki.

Przyczyny katastrofy
Jak wynika z dotychczasowego śledz­

twa, dom, którego ściana zawaliła się, 
wybudowany został przed 40 laty. Ścia­
na miała grubości trzech cegieł. Była 
ona badana i tynkowana w r. 1931 i po­
dobno badania nie wykazały żadnych 
braków.

Władze prowadzące śledztwo twier­
dzą, że winę katastrofy ponosi browar, 
przez to, iż nagromadzono za ścianą nad

Alarmujące wiadomości z Łodzi
G roźba da lszych  redukcyj w  p rzem y śle  w łókienn iczym

Korespondent ajencji PID. donosi z 
Łodzi:

Wyniki tegorocznego sezonu zimowe­
go w łódzkim przemyśle włókienniczym 
oceniane są nader pesymistycznie. W ię­
ksze fabryki otrzymują ostatnio zwroty 
zakupionych przez hurtowników towa­
rów, ponieważ nabywcy nie są w stanie

pokryć zaciągniętych zobowiązań. W fa­
brykach oczekiwane są dalsze re­
dukcje. Między innemi mówi się również 
o unieruchomieniu Zakładów Schlosse- 
rowskiej Manufaktury, oo pociągnęłoby 
za sobą utratę pracy przez 2.300 robot­
ników. (!!)

Napad bezrobotnych na pociąg z węglem
Dwuch zostało zabitych

Wczoraj nad ranem koło Piotrkowa 
na przejedżający pociąg towarowy z 
transportem węgla kilka osób usiłowało 
dokonać napadu.

Eksportujący pociąg policjant, po trzy 
krotnem ostrzeżeniu, użył broni, kładąc 
dwuch napastników trupem na miejscu.

Są to Roman Białoskórski, lat 23 i An­
toni Lejman lat 25. Zwłoki tego ostat­
niego odnaleziono dopiero po przybyciu 
pociągu do Widzewa.

Obaj zaijici robotnicy byli robotnikami 
nieczynnej obecnie huty „Kara" 
Piotrkowie. (!)

w

Strzały przed konsulatem polskim
w Opolu

W sobotę około godz. 7-ej wieczorem 
przed konsulatem generalnym Rzeczypo 
spolitej w Opolu, którego gmach znaj­
duje się w dzielnicy willowej Wilhelm- 
sthal oddano kilka strzałów rewolwero­
wych.

Policjant, pełniący służbę przed gma­
chem, ujął sprawców i odstawił ich do 
aresztu, atoli w kilka minut później ze

strony ogrodu Konsulatu Generalnego 
padły dalsze dwa strzały.

Zaalarmowany oddział policyjny 
wszczął poszukiwania.

mierną ilość jęczmienia, który, fermen­
tując, rozsadził ścianę.

W każdym razie należy przeprowa­
dzić w tej sprawie jaknajsurowsze śledz­
two celem ukarania tych, którzy przez 
zbrodniczą lekkomyślność spowodowali 
śmierć 18 ludzi.

Cudem ocaleni
Na 10 minut przed katastrofą udał 

się do pracy Józef Cieślicki, robotnik 
mleczarni, którego syn, Czesław, został 
zabity. Również córka Dadeja, malarza,

który zginął w czasie katastrofy, Zofja, 
nocowała akurat u rodziny.

Zarządzenia w ładz
W ydział Komiearjatu R ządu zajął się po ­

mocą dla ofiar katastrofy.
Pogrzebem  zabHych żydów zajęła się „O- 

s ta tn ia  posługa", katolicy pochow ani zostaną 
na koszt m iasta.

M ieszkańców domu, k tóry  uległ zniezcze- 
n ’u przew ieziono: katolików  do przytułku
na ul. C zerniakow skiej( żydów —  do p rzy ­
tu łku  żydowskiego.

Zakończenie strajku
w fabr ce Schohna

Strajk włoski w fabryce włókienniczej 
Schona w Sosnowcu zakończył się. Ro­
botnicy opuścili fabrykę.

Podpisara została umowa obniżająca 
o 5 proc płace robotników i dozorców 
fabrycznych, zaś o i l  proc. płace innych 
pracowników.

Zarząd fabryki zobowiązał się nie re­
dukować robotników i utrzymać fabrykę 
w pełnym ruchu do 1 marca 1933 r.

D rotyńs'i sk aza-v  
ra 6 lat *«fązhnia

W sobotę późnym wieczorem zapadł 
wyrok w Sądzie Apelacyjnym w proce­
sie o zabóistwo Igi Korczyńskiej.

Drożyński skazany został na 6 lat wię 
zienia (w I instancji 8 lat ciężkiego wię­
zienia).

Po krwawe] rzezi w Genewie
Żołnierze przyłączyli się cfo demonstrantów

(PAT.) W sobotą odbyt sią w Ge­
newie demonstracyjny pogrzeb komu­
nisty FURSTA, zabitego w czasie 
zajść środowych.

Kondukt, w którym wziąto udział 
około 2.000 osób, przeszedł przez 
miasto.

Egzekucje w Szanghaju
Z Szanghaju donoszą, że wczoraj rano 

rozstrzelano, na mocy wyroku sądu wo­
jennego, 7 członków centralnego komi­
tetu komunistycznego. Wśród rozstrzela_ 
nych były dwie kobiety.

Katastrofa parowca 
„Vistula11

Parowiec gdański „Vistula" należący
do bałtycko-amerykańskiego towarzy­
stwa naftowego najechał na skałę pod­
wodną na południe od Vera Cruz (Me­
ksyk). Radiostacja wysyła sygnały wzy­
wające pomocy. Okręt „Rio Bravo" po­
śpieszył na ratunek.

Zwłoki na dachu wagonu
Na dachu wagonu pociągu osobowego 

nr. 312, zdążającego z Baranowicz do 
Lidy, przed mostem kolejowym na Niem 
nie, konduktor zauważył zbroczone 
krwią zwłoki mężczyzny, przy którym 
znaleziono dpwód osobisty na nazwisko 
Glińskiego Jana, mieszkańca Wilna.

Prawdopodobnie Gliński uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi podczas jazdy 
bez biletu, pod wiaduktem koło Lidy.

Włosi się cieszą...
Organ „Związku Ochotników Wło­

skich" zamieszcza pod tytułem ,Legio­
nista Piłsudskiego ministrem Spraw Za­
granicznych “ artykuł, poświęcony dzia­
łalności i osobie min. Becka. Pismo to 
pisze:

„Należy podnieść fakt oczywisty, że po­
w ołanie Józefa Becika, legjonisty M ar­
szałka Piłsudskiego, na stanow isko mini­
s tra  Spraw  Zagranicznych, w inno być p o ­
w itane z zadowoleniem przez włochów 
Nowy m inister polski żywi d la  W łoch 
praw dziw ą i szczerą sym patię11.
Włosi się cieszą.

Wobec przewidywanych niepoko­
jów, zmobilizowano oddziały wojska, 
od których odebrano przysięgą. Ko­
mendant placu wygłosił do wojska 
przemówienie, w którem apelował do 
uczuć patrjotycznych. Przemó­
wienie to przerywane było różnemi o- 
krzykami. Żołnierza, który wznosił 
okrzyki: „zabójcy, zabójcy", areszto­
wano.

Grupa żołnierzy 7-go bataljonu, 
skoszarowanych w parku wystawo­
wym, przyłączyła sią do tłumu, śpie­
wając „Międzynarodówką".

W ypadki te wywołały ogromne po-

ruch
ruszenie w mieście.

Manifestanci wstrzymali
tramwajowy.

(ATE.) 22-ch zbuntowanych żołnierzy 
garnizonu genewskiego aresztowano. 
Staną oni przed sądem wojennym za zła 
manie dyscypliny i nieposłuszeństwo.

Z akończen ie  24 g o dz innego  
s tra jk u

ATE.) 24-ro godzinny strajk genera)-- 
w Genewie zakończył się w niedzielę, 
która upłynęła spokojnie. Władze przy­
stąpiły do demobilizacji wojsk, przysła­
nych do Genewy z innych miast.

PrzeciwKo Papenowi
U:hwcła Komisji Rady Rzeszy

Opozycja przeciwko projektowanej re 
formie konstytucji ujawniła się bardzo 
wyraźnie na wczorajszem posiedzeniu 
komisji konstytucyjnej Rady Rzeszy.

Komisja uchwaliła rezolucję, która 
stwierdza, iż zasądzenia dla Prus z dn. 
29 i 30 października naruszają ustano­
wioną przez konstytucję równowagę sił 
pomiędzy Rzeszą i państwami związko- 
wemi. Komisja zwraca się do plenum 
Rady Rzeszy, aby przywróciła naruszo­
ną przez dekrety Rządu Rzeszy równo­
wagę sił.

W drugiej rezolucji komisja wzywa 
Padę Rzeszy aby Rząd Rzeszy nie u- 
chwalał wiążących decyzyj w sprawie 
zmiany konstytucji przed poi'oozumie- 
niem sią z rządami republik związko­
wych.

Komisja konstytucyjna Rady Rzeszy 
przychyliła się więc do stanowiska 
P-us, których przedstawiciel premjer 
pruski tow. Braun wystąpił w imieniu 
republik związkowych w obronie praw 
autonomicznych.

Inw?lid?i niemieccy przeciwko zmianie Konstytucji 
i prawa wyborczego

ryczn;e przeciwko zapowiedzianej przez 
rząd Rceszy reformie konstytucji i pra- 

wyborczego.

Obradujący w sobotę i niedzielę w 
Berlinie Naczelny Związek Inwalidów 
Niemieckich, zebranych r.a swej 21-ej 
konferencji, wypowiedział się katego-

17 zabitych górników
Pogotowie ratunkowe w kopalni wę­

gla Ashton (Lancaster) wydobyło na po­
wierzchnię ziemi z szybu głębokości 300 
metrów, 15 zabitych górników. Pod zie­
mią znajduje się jeszcze 13-tu zasypa­

nych. Nadzieja uratowania ich jest bar­
dzo nikła.

W sobotę wydarzyła się 2-ga katastro 
fa górnicza. W kopalni Ilkestom zginęło 
dwóch górników, zasypanych przez spa­
dającą skałę.

Nota Anglji do Stanów Zjednoczonych
Angielskie M S. Z. ogłosiło tekst no­

ty w sprawie długów, wręczonej w ubie 
gly piątęk ministrowi Stimsonowi przez 
ambasadora angielskiego w Waszyngto-

Na str. 2: 0  lekceważeniu życia ludzkiego w kolejnictwie

nie. Nota stwierdza między innemi że 
system regulowania międzypaństwo­
wych zobowiązań finarsowych powinien 
być zrewidowany. Rząd angielski propo 
nuje odroczenie płatności długu woien- 
nego, którego termin przypada na 15-go 
grudim. Odroczenie miałoby nastąpić 
na termin, oo do którego strony porozu­
mieją się w późniejszych rokowaniach.
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Spojrzenie w przyszłość
"Widzą cię, o światłości, wolna, pełna

śmiała!
T y  będziesz w każdym  sprzęcie,
T y  będziesz w każdym  domu jasność

roztaczała,
T y  będziesz  —  widzę  —  wszędzie.
I  praca będzie inna! ( W idzę lot go­

łębi!
0  zapowiedzi biała!)
Gdy praca będzie sztuką, w tedy się­

gnie głębiej,
Nie będzie tak bolała.
Ach, widzę, widzę, widzę wielkie 

domy pracy, 
Gmachy ze szkła i światła!
W  gmachach pracują ludzie, ale już

nie tacy, 
Bo twarz ich niewybladła...
Na każdem piętrze nowi, jaśni

robotnicy, 
(Świcie widziany we śnie!)
Pracują, jak artyści, nie jak męczen­

nicy,
Radośnie, nie boleśnie. 
Ju ż nie pracuje  —  tworzy, już nie 

wątpi  —  wierzy  
Europa obudzona,
Am eryka chełpliwa skromniej, ale

szerzej
Buduje się natchniona.
1 A fryka  bronzowa zrzuca sen

wiekowy 
Ze swej murzyńskiej głowy 
I  A zja  rubinowa i Australja złota 
Soołeczne hym ny miota!
"Widzę cię, o przemiano silna i jedyna, 
W idzę oczami syna!
Jeśli pod twoją stopą ziemia tak

zadrżała,
Trzęsieniu ziemi chwała!

W łodzimierz Słobodnik.

Ws t y  d. J
L e k c e w a ż e n ie  życia  lu d zk ieg o  w  k o le jn ic tw ie

Oszustwa podatkowe 
we Francji

Donieśliśmy już o zdemaskowaniu 
przez socjalistyczny „Populaire" afery 
oszukańczej z podatkam i. W aferę są 
wmieszanie wysokie osobistości: barono 
wie, generałowie, pew ien senator, za­
przyjaźniony z b. prem jerem  Tardieu, 
a naw et biskup.

Oszustwa polegały na tein, że p e ­
wien bar.k bazylejski skupyw ał papiery  
wartościow e, a następnie zw racał je z 
pow rotem  ich właścicielom, którzy dro 
gą takiej krótkoterm inow ej „dzierżaw y’' 
„zaoszczędzali" sobie 18 procent po­
datku od kapitału.

Delegat Min. Skarbu wykrył, że dwa 
tysiące osób w  ten sposób okradało 
skarb. Ponieważ jak już wspomnieliś­
my, chodzi tu o „wysoko postaw ione" 
figury, w ładze ociągają się z postaw ie­
niem ich pod sąd.

Oszustwa upraw iano w ciągu 6 lat, 
s tra ty  skarbu obliczają na 300 miljon. 
franków.

Poseł socjalistyczny Albertin wniósł 
w  tej spraw ie interpelację.

Związek kolejarzy ZZK. postawił so ­
bie za cel pilne śledzenie i bezwzględ­
ne piętnowanie takich wypadków w k tó ­
rych administracja kolejowa w sposób 
specjalnie jaskrawy lekceważy sob e 
zdrowie i tycie  ludzkie a gdy to — roz­
myślne! — niedbalstwo doprowadza p ra ­
cownika do kalectw a, potem  z praw dzi­
wą brutalnością, której niepowstydził- 
by się żaden pryw atny wyzyskiwacz, od 
mawia pracownikowi, przewidzianego w 
przepisach emerytalnych, odszkodowa­
nia za u tra tę  zdrowia. — Podobne wy­
padki już ujawnialiśmy w „Robotniku"..

Do związku zgłaszają się ustawicznie 
ludzie, wyrzuceni z kolei albo bez zao­
patrzenia albo z bardzo skrom ną eme­
ryturką, ludzie przez kolejowe komisje 
lekarskie uznawani za „niezdolnych do 
służby" i z tego powodu zwalniani. T a­
ką to okrężną i — powiedzmy otwarcie 
— nierzetelną drogą odbywa się na ko ­
lei, „oszczędnościowa" redukcja osobo­
wa, k tóra  trw a w dalszym ciągu w  ca ­
łej pełni mimo kłamliwych zaprzeczeń 
prasy sanacyjnej.

Gdy Związek takiego biedaka, rzu­
conego przez kolej na pastw ę losu posy­
ła  do lekarza - specjalisty, pokazuje się, 
że człowiek ten „niezdolnym" do służ­
by stał się w skutek nieszczęśliwego w y­
padku, który  adm inistracja kolejowa — 
ze względów „oszczędnościowych"! — 
próbow ała zatuszować.

W śród powyższych, dziś już niezli­
czonych wypadków, należy publicznie

napiętnować fakt,’ który jaskrawością 
swoją przewyższa wszystko.

Dn. 14 stycznia b. r. w w arsztatach 
kolejowych w K atowicach (Ligota) ule­
gli zatruciu ołowiem (!) zatrudnieni tam 
m alarze - lakiernicy. Jeden  z nich p rze­
leżał kilka miesięcy w szpitalu.

Podkreślić tu  zaraz należy, że stoso­
wanie bieli ołowianej jest ustawowo za­
bronione...

Praw ie wszystkie państw a przystąpi­
ły już do międzynarodowej konwencji, 
zakazującej używanie farb ołowianych, 
specjalnie bieli ołowianej, zastępując ją 
bielą cynkową.

W szędzie więc zdrowie robotnika 
chronione jest przed zatruwaniem  przez 
nieuczciwych pracodawców, pod' ich o- 
sobistą surową odpowiedzialnością. U 
nas w Polsce obowiązują: rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn;a

Tragiczna śmierć 
kolejarza

W  TARGÓWKU, przy ul. Nafcianej 
2, został zgnieciony przez parowóz 40- 
letni JÓZEF HOCHMAN, kolejarz 

(Grochów). Poniósł on śmierć na miej­
scu.

Drugi robotnik kolejowy, 31-letni FE­
LIKS WODZYŃSKI, k tóry  chciał rato­
wać kolegę, został uderzony w głowę, 
odnosząc ranę. Poszwankowanego o- 
patrzył na miejscu lekarz Pogotowia.

22 sierpnia 1927 i rozporządzenie Min. 
Spr. W ewn. z dnia 177/XII 1928 r., na­
kazujące Inspektorom  Pracy i lekarzom 
powiatowym ścisłe i dokładne badania 
osób zatrutych i ich najbliższych współ­
pracowników, na to aby poszkodowan". 
przez niesumiennych pracodawców ro ­
botnicy mogli później dochodzić odszko­
dowania za zniszczone zdrowie.

Jasna  chyba rzecz, że przepisy po­
wyższe stosują się nie tylko do w ar­
sztatów  pryw atnych ale także i do ko­
lei. Bo chyba nie do pomyślenia byłby 
stain, by przedsiębiorstwo państwowe 
miało być legalnie uznaną mordownią 
ludzi.

Tymczasem — co się dzieje! Oto gdy 
poszkodowani zwrócili się do Dyrekcji 
Kolejowej w Katowicach o uznanie za ­
szłego zatrucia za nieszczęśliwy wypa­
dek w służbie, dyrekcja m iała odwagę 
im odmówić tw ierdząc, że zatrucie to
jest ich samoistną chorobą" (!!), nie
mającą nic wspólnego ze służbą (!!).

Oczywiście, Związek tego niesłycha­
nego wypadku nie puści płazem... Na ra 
zie C entrala ZZK. zwróciła się w tej 
sprawie do wojewódzkiego Urzędu Zdro 
wia i do Okręgowego Inspektora Pracy 
z powołaniem się na wyżej wspomnia­
ne przepisy...

W arto jednak zapytać M. K., czy te 
praktyki są mu wiadome i czy admini­
strację w arsztatów  pociągnie do odpo­
wiedzialności za jaskraw e naruszenie 
obowiązujących przepisów...?!

„ Ż a ł o b n a  a k a d e m i a ”
N ieuczciw a g ra  p rz y w ó d có w  Z w iązk u  Naucz. P o lsk ieg o
Sprawozdanie  z Walnego Zebrania Oddziału W arszawskiego

Przy „wypełnionej" sali (zaledwie 
garstka 60 osób!) rozpoczęło się W alne 
Zebranie warszaw skich nauczycieli 
wczoraj o godz. 10-ej przy ul. Drew nia­
nej 8. Pustki na sali dziwiły tem bar- 
dziej, że na  porządku dziennym znajdo­
w ała się spraw a popraw ek pragm aty­
ki.

R eferent p. M achowski oskarżał prag­
m atykę — między innemi dlatego, że 
wprowadzi ona taką  zgniliznę m oralną 
w stosunki nauczycielskie, jakiej do­
tychczas nauczyciele nie znali. Nie prze 
szkadzało mu jednak to tw ierdzenie w 
zachęcaniu nauczycieli do „akadem ic­
kiej dyskusji" (sic).

Przewodniczący wysilał się, by roz­
winąć „akadem icką dyskusję", zap ra­
szał, jak mógł, ale naucźyciele nie mieli 
ochoty przelewać z pustego w próżne; 
do dyskusji nie zgłaszali się. Dopierc
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demagogiczne oświadczenie Smulikow­
skiego, że będzie poważniej wyglądało 
bez dyskusji, wywołało skutek  i kilku 
mówców zapisało się do głosu. Opozy­
cja nie wzięła udziału w tej żałobnej a- 
kademji. Mimo to padają ostre zarzuty 
naw et ze strony zwolenników obecnego 
reżim u i ciężkie oskarżenie pod adresem 
przywódców związkowych.

„Jestem  lojalnym wobec obecnego 
reżim u —  rzek ł jeden mówca — 
ale nie wierzę żeby mnie organizacja 
mogła obronić przed przeniesieniem ".

Inny znów oświadczył: „Nie możemy
się zgodzić na złe praw o pisane".

Na perfidne wywody o stosowaniu „u- 
m iarkowanej taktyki" odpowiedział w 
świetnem  przemówieniu p. Ładosz. 
Stwierdził on, że panowie ze Związku 
nauczycielskiego „dążą do pojednania 
krzywdzących z pokrzywdzonymi, a 
zapominają o faktach historycznych, 
k tó re  dowodzą, że klasa pracująca jedy­
nie w drodze zaciętej walki, nie w dro­
dze współżycia z kapitalizmem, uzyska­
ła wszystkie zdobycze socjalne, k tóre 
obecnie traci.

Kilku jeszcze mówców przemówiło 
nad trupem  starej pragm atyki nauczy­
cielskiej i zebrani zaczęli obradować 
nad innemi sprawami, opuszczając je­
dnocześnie salę w dość szybkiem tem ­
pie.

W reszcie wolne wnioski ujawniły fakt. 
zwracający uwagę nawet., w czasach 
„moralnej sanacji".

Na trybunę wszedł jeden z nauczycieli 
i zgłosił zapytanie pod adresem Zarządu 
Oddziału, co zamierza na przyszłość zro 
bić, by zapobiec szykanowaniu człon­
ków przez Zarząd Główny własnej orga­
nizacji. Na żądanie wyjaśnił, że Zarząd 
Główny odmówił mu praw a wstępu na 
galerję w czasie Zjazdu Delegatów. (!)

Sala reaguje na to okrzykami: — „Skan­
dal" itp.

P an  Smulikowski wyjaśnił, że tym, 
którem u odmówiono praw a w stępu jest 
p. Ferenc, którego p. Sm- i Żarz. Gł. 
„podejrzewają", że pisze do „Robotni­
ka" artykuły, podpisywane Henryk 
Swoboda, Rufus i in. Pozatem  oświad­
cza, że wobec takich podejrzeń nie 
wpnści p, Ferenca i na przyszły Zjazd (11)

W śród oburzenia na sali, w ywołane­
go tego rodzaju metodami, zaczęły pa­
dać różne okrzyki. P. Ferenc zabrał 
głos i oświadczył, że nie pozwoli 
się szykanować na podstawie fałszy­
wych przypuszczeń p. Smulikowskiego i 
wyciągnie z tego konsekwencje orga­
nizacyjne, gdyż i p. Ferenc „podejrze­
wa" p. Smulikowskiego, że jest współ­
tw órcą popraw ek pragm atyki, k tórą  tu 
d?5* atakuje wobec nauczycieli, ale nie 
mając dowodów nie oskarża p. Sm. i nie 
szykanuje go na podstawie n iespraw ­
dzonych podejrzeń. (Na razie pomija
nawet meiituim sprawy!)

* *
*

Pomylił się p. Smulikowski w  swoich 
podejrzeniach i już chciałem go wypro­
w a d z i  z błędu, gdyby nie jego groźba
0 „konsekwencjach". W szak i ja je­
stem n au czy cek m  i wiem, jakie konse­
kwencje wyciągnął już p Smulikowski 
w stosunku do kol. kol. Polkowskiego, 
Osińskiego, W ycecha, Rusina, Kani, Ja -  
strembskiego, W asyluka i in. Rufus.

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 
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Żałosny koniec Burdy
M iasto Przemyśl przechodziło pod­

czas wojny bardzo ciężkie koleje. Zda­
w ałoby się, że w raz z zakończeniem  
wojny miasto odetchnie, ale inaczej snać 
było mu sądzonem.

Gdy nastały  czasy pokoju zaw istny 
los zesłał na Przem yśl p. Burdę. P. Bur­
dę bowiem „sanacja" uczyniła nam iest­
nikiem na Przemyśl i okolicę, gdzie ma 
rozbijać organizacje robotnicze.

Zdaje się jednak, że zbliża się koniec 
tej plagi. Bo oto w „Nowym Głosie 
Przemyskim" czytamy o zebraniu zwo- 
łar-em przez p. Burdę, na k tóre to ze ­
branie przyszło 40 robotników, a wśród 
nich był także robotnik Fuks, usunięty, 
ongiś przez p. Burdę ze związków , sa­
nacyjnych".

P isze więc „Nowy Głos Przem yski": 
„Ów to Fuks popsuł wszystkie szyki 

Burdzie na tem zebraniu, kiedy wezwany 
przez Burdę do opu zczenia lokatu, od­
wołał się do zebranych, wśród których 
Fuks miał dużo zwolenników, którzy da­
jąc upust swemu niezadowoleniu z Burdy 
żądającego usunięcia Fuksa, głośno to 
niezadowolenie zaznaczyli. Wówczas to 
Burda, chcąc swoim „autorytetem" rato­
wać sytuację( wezwał wszystkich, któ­
rzy solidaryzują się z Fuksem, żeby opu­
ścili salę. 1 tu rachuby Burdy zawi-dły, 
robotnicy w większości poszli za Fuks rm 
zostawiając Burdę z kilkoma zausznikami 
i stałymi adiutantami".
J a k  dalej czytamy w Nowym Głosie 

Przemyskim", robotnicy ze w strętem  
odw racają się od zdrajców klasy robot­
niczej.

Znamienny wyrok
w  sprawie  nadużyć kolpor­
tażowych

Ostatniem i czasy nadużycia przy kol­
portażu dzienników i czasopism przy­
brały  znaczne rozmiary. Dlatego też 
Polski Związek W ydawców Dzienników 
i Czasopism podjął energiczną walkę z 
tem i przestępstw am i w szczególności 
zaś rozpoczął ściganie winnych na dro­
dze sądowej:

Jak o  pierw szy wynik rozpoczętej ak ­
cji notujemy wyrok w karnej sprawie, 
wytoczonej niejakiemu Meszkowi Bul- 
kowsztejnowi, znanemu hurtow em u kol­
porterow i w W arszawie. Treść tej sp ra ­
wy jest następująca:

Spółka Kolportażow a W ydawców 
„Czytajcie" daw ała gazety w  komis 
Bulkowszteinowi, k tóry  był obowiązany 
w  term inie ściśle określonym w płacać 
należności za sprzedane egzemplarze, 
oraz zw racać gazety niesprzedane. Bul.

! kowsztein opóźniał zwrot gazet nie» 
sprzedanych i nie uregulował w  term i­
nie przyoadającej należności, w wyso­
kości 200 złotych tłom acząc się, 
że jako podhurtownik sam gazet' 
nie sprzedawał, a daw ał je do detalicz­
nej sprzedaży chłoocom. którzy mu na­
leżności nie uregulowali. Sąd O kręgo­
wy w W arszaw ie, po przem ów:eniach 
prok. W olińskiego i pełnomocnika po­
krzywdzonej firmy, adw. Przyjemsfeiego, 
uznając, że kom isant winien wyliczyć 
się śc iś le  z powierzonego mu tow aru — 
skazał Bnlkowszteina, biorąc pod uwa­
gę iedo dotychczasow ą niekaralność, na 
tydzień bezwzględnego aresztu  za przy­
właszczenie z art. 262 § 2 Kodeksu K ar­
nego.

Nadmienić należy, iż w toku jest k il­
ka snraw  karnych o nadużycia koloor- 
taźowe, m iędzy innemi. przeciwko ko l­
porterom , wypożycza>acvm lub zam ie­
niającym nisma za on ła ta  lub b ezp ła t­
nie i oddalącym hurtowniom  k o lp o rta ­
żowym oTaz wydawnictwom, otrzymano 
z pow rotem  od czytelników egzempla­
rze, jako „zwroty".

Robotnicy popierajd* 
swoje pismo
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Założenia gospodarki planowej
Wewnętrzna organizacja przemysłu

Polityka płac i  cen, przy pom ocy której u rzeczyw ist­
niany będzie ten podział dochodu społecznego musi być 
harm onizowany z ogólnym planie, lecz inicjatywa kie­
row nictw a kolegialnego poszczególnych gałęzi w ytw ór­
czości ma tu szerokie pole do zastosow ania przez w y­
zyskanie należyte aparatu technicznego, zaostrzenie 
walki z brakam i i m arnotraw stw em  m aterjału i czasu 
oraz pobudzaniem  wydajności pracy robotniczej. Polity­
ka płac musi uwzględniać te  wszystkie czynniki dla osią­
gnięcia koniecznej elastyczności i zaintersow ania p ra ­
cowników losami produkcji. Podnoszenie bowiem wy­
dajności pracy będzie w planowej gospodarce główną 
dźwignią powiększania płac.

Każdy krok zmierzający ku powiększeniu wydajności 
pracy będzie jednocześnie krokiem  na drodze do p>. 
większenia ilości dóbr wytworzonych dla społeczeństwa 
a więc i dla każdego członka społeczności pracujących 
W ten sposób wreszcie postęp  techniki i organizacji pra 
cy zostanie oddany całkowicie na usługi pracującej lud­

ności. Racjonalizacja, spadająca dziś na barki robotni­
cze biczem bezrobocia i spotęgowanego wyzysku stan-e 
się dźwignią dobrobytu i narzędziem  zmniejszenia c ię ­
żaru pracy. Zakończy się w reszcie wyzyskiwanie owo­
ców ludzkiego geniuszu przez kliki uprzywilejowanych 

Podkreślam y konieczność centralnego kierownictwa 
w gospodarce planowej i w ielką rolę kierow nictw a po­
szczególnych gałęzi produkcji. Nie znaczy to  jednak 
by całość produkcji i poszczególne jej gałęzie zośtały 
pozostaw ione sobie i społeczeństwo, jako takie, nie m ia­
ło  już możności wglądu w w ew nętrzne życie przemysłu, 
iak nie ma jej obecnie w stosunkach gospodarki k ap ita ­
listycznej. G ospodarka planowa w ustroju przejściowym 
stanowi etap ku gospodarce uspołecznionej, musi więc 
być p rzeto  o tw arta dla każdego członka społeczeństw a 
by wychowywać je w świadomości procesów gospodar­
czych i zbbżać chwilę całkowi!ego uspołecznienia Po­
zatem decydowano przez kierow nictw o produkcji po­
sunięcia w zakres;e ołac i cen, to  przecież najżywo-tnie’- 
sze interesy mas. Dlatego też u podstaw  całej organ; 
zacji produkcji planowej musi istnieć założenie jawności 
i kontroli.

„u iaw nien ie  i pub liczna  k o n tro la  k asz tó w  p rodukcji 
z  udzia łem  ro b o tn ik ó w  i spożyw ców " —

— oto  dyrektyw a, jaką ustala obóz socjalistyczny na 
dziś i na jutro.

Zarów no płace, jak i ceny, koszta surow ca i  koszł a 
amortyzacji urządzeń, stopa kapitalizacji i obciążenie 
podatkow e, wszystko to  dotyka bezpośrednio interesów 
całego społeczeństw a- G ospodarka planowa musi re a ­
lizować prawdziwie społeczną gospodarkę, spełnienie 
tego jest możliwe tylko pod w arunkiem  pełnej i ciągłej 
kontroli całego społeczeństw a.

W prow adzenie gospodarki planowej oznacza nie tylko 
koniec wyzysku klasy robotniczej przez kapitalistów, 
lecz równocześnie jest to  zniesienie wyzysku całej masy 
drobnych producentów  rolnych i przemysłowych, posił­
kujących się produktam i w ielkiego przemysłu, jako su­
rowcami lub narzędziam i Ula swojej gospodarki. W ar­
stw y te, prow adząc dalej samodzielnie swe przedsiębior­
stwa, otrzymują wpływ na kształtow anie cen przem y­
słowych i nie będą potrzebow ały płacić dodatkow ych 
zysków kartelow ych i handlowych wkalkulowywanych 
obecnie w ceny sprzedażne. Chłop kupując pług czy 
worek sztucznego nawozu, rzemieślnik kupując skóry, 
drzew o czy żelazo otrzym a potrzebne mu środki pro­
dukcji po cenach opartych o jawnie skontrolow ane przy 
udziale jego przedstawicieli koszła własne. W ten spo­
sób gospodarka planowa głęboko wrzyna się równ'eż 
w sferę drobnej wytwórczości indywidualnej, niosąc 
i tam uwolnienie od wyzysku kapitalistycznego i ład 
nowej gospodarki jawnej i  kontrolowanej.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw a n ie  pracy
N IEM IECK IEG O  udzielam . W aru n ­

k i p rzy stęp n e . Z głoszenia sk ła d ać  d o  
R ed. „R o b o tn ik a"  p o d  „N iem iecki

R O B O TN IK  n iew ykw alifikow any  pc  
szukuie  jak ie jko lw iek  p racy . O fe rty  
d la  M. K am ińskiego, B ry low ska  39 
m. 14 lub  do A d m in is trac ji „ R o b o t­
n ik a" d la  „N iew ykw allifikow anego".

KO BIETA  W  ŚREDNIM  W IEK U  
pro si o jak ąk o lw iek  p racę . P o siad a  
św iad ectw a  i rek o m endacje . T am ka 
47— 12.

PO LEC A M  osobę la t  średn ich , do­
b rą  gospodynię i uczciw ą do iednej 
osoby za  m niejsze w ynagrodzen ie , 
m oże być  na w yiazd.. D zw onić od 
10. Tel. 776-67 O fe rta  d la  Zofii.

M A ŁŻEŃ STW O  S P O K O JN E  BEZ 
DZITNE p ro s i o k u ch n ię  za  usłu g ę  

! Ś w ia d e c tw a  re fe re n c je . W iadom ośi 
1 u d o z o rcy  W ilcza  23.
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Dla „dobra miasta" — 
pół tysiąca ludzi na bruk
Redukcje pracowników w Elektrowni Warszawskiej

S ł a b e  g ł o w y
i korupcjoniści

W rodzinie nacjonalistów niemieckich 
coraz częściej zdarzają się wypadki, ja­
kich świadkami jesteśmy w naszem ro- 
dzimcm B. B.

W  ostatnich dniach kierow nictw o n a ­
cjonalistycznej organizacji w miejsco­
wości Lahr w Badenji pokłóciło się z 
samą organizacją. Zaczęło się od tego, 
że przewodniczący organizacji, poseł na 
sejm badeński, W agner, nazw ał kierów- 
ników  grupy „słabemi głowami", a jed­
nocześnie ogłosił rozwiązanie organiza­
cji. Kierownikom organizacji zagroził 
usunięciem ze stronnictw a.

Dotknięci tern odpowiedzieli, że za­
rzut spowodowany został wykryciem 
wielu wypadków korupcji. Zażądali oni 
wyjaśnień, lecz zam iast wyjaśnienia za­
gadkowych spraw, przewodniczący od­
powiedział obelgami i rozwiązaniem or­
ganizacji.

P. Missan-Kozicka
na ławie oskarżonych

Sąd Okręgowy rozpatrywał onegdaj apra- 
w ę p. Missan - Kozickiej, autorki książki
czy raczej cyklu książek p. t.: Burza od
Wschodu, książek, pisanych zresztą  bez 
w iększego talentu  i zgoła mieprawdopodob 
nych co d o  treści w sty lu  brukow ej „lite­
ra tu ry ” antysem ickiej Ip. Missan - Kozicka 
zapew nia, naprzykład, sw oich czytelników, 
że  w.., r. 1926 jakaś ,tb ia ła  arm ja” m iała 
rzekom o otaczać M oskwę ze  w szystkich 
6tron). Inna au to rka Dunin -  Kozicka, bar­
dziej znana, napisała także  książkę o bol- 
szewizm ie pod tym samym tytułem  ’ miała 
d ostać na  jej w ydanie subsydium od rosyj­
skiej organizacji emigranckiej, a le  p . Mis­
san -  Kozicka — w edług oskarżenia p. 
Dunin -  Kozickiej — .podszy ła  się” pod na 
zwisko tej ostatn iej i owe subsydium w 
kw ocie 2.000 złp. sam a podjęła. P. Missan- 
Kozicka w yjaśnia, że nic o  p. Dunim-Kozic- 
kiej nie w iedziała, ani też o jej książce.

Hstorja życia p. Missan - Kozickiej wyglą 
d a  — według jej opowieści —  niby sensa­
cyjny film. Je s t ona lekarzem . Była le k a ­
rzem  G. P. U. W  ro k u  1926 m iał być tajem ­
niczy zamach na życie Stalina; Stalin  zo­
s ta ł ciężko ranny. p. Missan - Kozicka, ja­
ko lekrz, u ra tow ała  m u życie; zo stała  jego 
sek re tarką; ra tow ała  życie w ielu więźniom 
G. P. U.; w końcu i ją uwięziono, poczym 
Rząd polski zgodził się  na wymianę jei 
wzamian za paru  komunistów  polskich.

Bronił p. Missan -  Kozickiej adw. Gold, 
iarb.

Missan Kozicka została uniewinniona z 
zarzutu podszywania się pod nazwisko „Du­
nin Kozickiej” natomiast sąd skazał ją na 
6 miesięcy więzienia (karę darowano na 
podstawie amnesty) za wprowadzenie szere­
gu ludzi w  błąd, iż jest lekarką i wyłudza, 
nie od nich, na tej podstawie, weksla na 1000 
złotych.

Konfiskaty
Komisarz Rządu na m. W arszawę za­

rządził zajęcie Nr. 328 czasopisma 
„ABC” oraz Nr. 247 czasopisma „Ku- 
rjer Codzienny 5 gr.“ z dnia 13 b. m.

Z  Filharmonii
CZWARTA SYMFONJA 

KAROLA SZYMANOWSKIEGO

Piszę „czwarta symfonja", ale mam ocho­
tę zatytułować; „pierwszy koncert fortepia­
nowy Karola Szymanowskiego".

Dlaczego symfonja a nie koncert? Tak 
jak trzecia symfonja Szymanowskiego jest 
faktycznie długim poematem symfonicznym 
tak ostatni utwór jego posiada wszelkie ce­
chy koncertu, mimo, że autorowi prawdopo 
dobnie zależało na podkreśleniu ważności or 
kiestry i dlatego nazwał go symfonją.

Mniejsza wreszcie o nomenklaturę; po­
mieszanie form i stylów jest tak charakte­
rystyczną cechą naszej muzycznej epoki że 
niejeden zdążył się już do tego przyzwy­
czaić.

O w iele ważniejsza jest treść muzyczna 
nowego dzieła. O ile można sądzić z pierw­
szego w rażenia, u tw ór jest rodzonym bratem 
trzeciego koncertu  Prokofiewa. Podobne z a ­
rysy konstrukcji (trzyczęściowa forma), p« 
dobnie symfonicznie, barw nie pomyślana o r­
kiestra, ta  sam a, n iestety , brutalność w 
traktow aniu  p a rtji fortepianowej. O statnia 
część z H arnasiam i spokrewniona, wnosi 
koloryt muzyki góralskiej, tak  szczególnie 
bliskiej kom pozytorow i. I tu  już Szyma­
nowski oddala się od1 Prokofjewa, Podczas 
gdy tam ten w ostatn iej części swego koncer 
tu  w yraźnie spogląda w  stronę  R achm anino­
wa kom pozytor polski zasila się ry, nami i 
m rtyw aiu górali zakopiańskich w f r f j  k 'ó - 
ryoh tak  często przebywa.

''f i  konanie było dosyć pospieszne ale je­
dnocześnie pełne pietyzmu dla nowość-- 
polskiej. Pow ierzenie p artji forte.p;anow c‘ 
p ia n iśc e  '  yłoby m y^ę. z ko rzy ś^ą  d -a U- 
tw oru, tem bardziej w łaśnie że fortepian wca 
le nie odgrywa tu  roli dodatkow ej, a p rze­
ciwnie często doprasza się in ic ja ty w y  soli­
sty.

Symfonii Szymanowskiego t o w a r z y s z y ły  w  
programie .Malowanki” Ksssema 1 Tanie- 
z Osr:;-odv Ia-estra, oba utwo-y o,- po. 
zbawione zalet instrumentacjl H. D.

W sobotę 12 listopada na skutek sta ­
nowiska większości M agistratu, zianiem  
Zarządu Elektrowni, niezgodnego z 
w arunkam i koncesji, został rozwiązany 
W ydział budowlany elektrow ni i około 
500 robotników zostało wyrzuconych na 

bruk.
Cała ta  spraw a należy do szeregu 

dziwolągów,
których tyle stw arza teraźniejsze ży­
cie publiczno - prawne.

Odnośny paragraf koncesji w przew i­
dywaniu, że dzierżaw ca mógłby nie 
chcieć angażować kapitałów  w roboty 
inwestycyjne w  ostatniem dziesięciole­
ciu wykonywania kontraktu, wyraźnie 
nakłada na niego obowiązek prow adzę 
n ia takich robót i aby go do nich zachę­
cić, nak łada na m iasto udział w w ydat 
kach.

W  pierwszym roku ostatniego dzie­
sięciolecia udział m iasta wynosił 10 pro 
cent, w  następnym  20 procent, potem  
30 procent i t. d.

Od 1930 Toku trwa zatarg o budowę 
pom ieszczenia na dwa nowe kotły po­
trzebne Elektrowni.

Udział m iasta w tych wydatkach po­
czątkow o wynosił 40 procent. Obecnie 
wyniósł już 60 procent.

Po długich naradach, konferencjach, 
badaniu potrzeby inwestycji przez spe­
cjalne komisje M agistrat zgodził się u- 
znać projektowane roboty za celowe. 
Na skutek tego wstrzymania została już 
ogłoszona redukcja robotników na dal­
sze 2 tygodnie.

O kazało się jednak, że M agistrat, jak 
sienkiewiczowski Zagłoba, który daro­
wał królowi szwedzkiemu Niederlandy, 
dał pozwolenie na roboty inwestycyjne 
ale nie z funduszów inwestycyjnych, 
jak przewiduje koncesja, ale z fundu­
szów renowacyjnych.

Być może, że fundusze zaoszczędzone 
przez E lektrow nię na  renowacjach są 
wielkie, że idą w miljony.

Napewno nie są m ałe czyste zyski 
Elektrow ni. N aw et skurczone w obec­
nej dobie bardzoby się miastu przydały 
i popraw iły jego finanse.

Ale to jest zagadnienie innej natury. 
Jak  wiemy, M agistrat nie szczędzi ol­
brzymich sum na prowadzenie procesu 
koncesyjnego.

Natomiast niepodobna zrozumieć, że­
by prow adzenie przez koncesjonariu­
sza potrzebnych robót inwestycyjnych 
uznanych przez M agistrat za celowe, 
obwarować klauzulą, k tó ra  jest niczem 
innem, jak dysponowaniem cudzym k a ­
pitałem.

M agistrat burżuazyjny, strzegący 
praw  „świętej" w łasności pryw atnej i 
raptem  taki piękne praw ie „soqali- 
styczne” nastaw ienie! Zrobiłeś miljono- 
w e oszczędności, oddaj je miastu.

N ależałoby temu tylko przyklasr.ąć. 
Niestety, trudno uwierzyć, znając gospo 
darcze nastaw ienie naszych „ojców 
m iasta" w szlachetność ich pobudek.

Gdzie się dwuch kłóci, — tam trzeci 
korzysta. Niestety, w tym wypadku 
ktoś, kto ma skorzystać pozostaje w  
cieniu, a ofiarą, jak zawsze, jak wszę­
dzie, gdzie rządzi kapitał, padają robot 
nicy.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM
Przy ul. Chłodnej 33, sublokator W a­

cława Zaręby, urzędnik Jerzy  Michalski, 
poczuwszy woń gazu w  przedpokoju, 
zawiadomił o tern dozorcę domu. Ten 
wybił szybę w oknie i w obecności po­
licjanta, wszedł do kuchni, zajmowanej 
przez suiblokatorkę, 40-letnią Sew eryrę 
Niewiadomską, robotnicę w zakładzie 
amunicyjnym na forcie Bema.

Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć 
w skutek zatrucia gazem. Dochodzenie 
przeprowadzone przez policję 7 kom s. 
ustaliło, ii  Niewiadomska zatruła się 
gazem, wydzielającym się z lampy wsku 
tek nieszczelnego zamknięcia kurka 
przy pociągnięciu łańcuszka.

ZEMSTA EKSMITOWANEGO 
LOKATORA

Przy ul. Śliskiej 44, został eksmito­
wany przed tygodniem lokator tegoż do­
mu 26-letni Marjan Świderski, bezro­
botny m alarz z m atką swą Eleonorą. 
Rzeczy nieszczęśliwych zostały złożone 
w bramie.

Onegdaj po północy, gdy dozorca do­
mu 60-letni Dominik Żmuda, otw ierał 
bram ę jednemu z lokatorów, Świderski 
uderzył dozorcę tępem  narzędziem  w

Ciężko jest robotnikowi budow lane­
mu pójść na bruk, gdy wzniósł swą p ra ­
cą potężny gmach jakiś, czy bodaj skleił 
szopę, czy przybudówkę, Ale w tedy że­
lazne praw o w arunków  pracy w ustro ­
ju kapitalistycznym  jest dla niego zro­
zumiałe.

Z jakimż ciężkiem sercem odchodzi 
od rozpoczętej roboty, gdy przedsię­
biorstwo bez jego winy banlkrutuje, a 
on i jego rodzina padają ofiarą bankru­
ctwa.

W yobraźmy sobie rozpacz, rozgory­
czenie i gniew robotników  elektrowni, 
gdy odchodzą od rozpoczętych robót, 
na które są pieniądze, przeznaczone na 
inwestycje, bo tak ie  jest widzimisię Ma­
gistratu.

Podobno podczas debaty nad tą  spra­
wą wyłączona została z dyskusji—spra 
w a redukcji robotników, jako zbyt ma­
ło waiżka.

Poprostu wierzyć się w to nie chce. 
Jak  to? W dobie szalejącego bezrobo­
cia, w  obliczu zimy spraw a zatrudnienia 
lub pozbawienia pracy kilkuset ludzi, 
skazania na  nędzę i  głód ich rodzin, a 
więc około 2-ch tysięcy dusz jest „ma­
łej wagi" — dla w ybrańców stolicy, po­
wołanych do pieczy nad ludnością — 
szczególniej nad jej warstwam i najuboż 
szemi, których jedynem źródłem utrzy­
m ania jest praca zarobkowa?

Opinja publiczna musi być o tem po­
informowana.

Udział m iasta w planowanych robo­
tach, zdaniem m iasta celowych, a więc 
potrzebnych, wynosi 1 miljon złotych, 
których M agistrat nie wykłada na stół, 
lecz rozlicza się później z Elektrownią.

1 miljon zł. wydatku, w rezultacie 
wykonanie robót potrzebnych miastu za 
60 procent, w ydatków  oraz utrzymanie 
przy pracy kilkuset ludzi a przy życiu 
około 2-ch tysięcy.

Ja k  wobec tego wygląda ostatn ia a- 
fera z usunięciem ze stanow iska zdolne 
go fachowca z odpraw ą 20 tysięcy zło­
tych, by zrobić miejsce dla b. w .-pre- 
zydenta w przyszłym Magistracie, k tó ­
rego się robi ministrem finansów miej­
skich.

Gdy jego karygodna nieudolność spo 
w odowała jego usunięcie ze stanow iska 
dyrek tora W ydziału Finansowego, M a­
gistrat kupuje mu za 20 tysięcy posa­
dę, by miał pracę, a jego rodzina za­
pewniony dobrobyt.

Tak wygląda prawdziwe oblicze obec

głowę, mszcząc się za wynoszenie jego 
rzeczy z mieszkania na podwórze, na­
stępnie zaś wybił 7 szyb w oknie.

W ezwany policjant przeprowadził 
Świderskiego óio ambulatorium Pogoto­
wia, gdzie lekarz stwierdził rany cięte 
prawego ramienia, otrzymane odłam ka­
mi szyb; następnie zaś przeprowadzono 
Ś. do 8 komisarjatu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
25-letnia Bronisława Fiksowa (Ce- 

g ana 19) otruła się kwasem octowym.
41-letni W ładysław Waśkiewicz, mu­

rarz (Annopol budynek 31-a) napił się 
kwasu octowego.

17-letni Stanisław  Szczygielski, bez 
zajęcia (Zegrze) otruł się esencją octo­
w ą przed domem Odrowąża 68).

18-letnia Marjanna Milczarkówr.a, 
służąca (Polna 78), chcąc pozbawić się 
tycia, zażyła trucizny na myszy.

28-letnia Zofja Siutkowska (Łochow­
ska 59) napiła się kwasu octowego.

W hotelu „Cristal", p rz y  ul. Nowo-! 
grodzkiej 31 targnął się na życie 37-ie- 
tni Jan  Szefer (Koszykowa 46) em ery t 
kpt. W. P. Na szafce nocnej w jego p o ­
koju znaleziono papierki po weronalu. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził zatrucie.

I
nej większości M agistratu, rządzącego 
stolicą.

Z jednej strony troska o zabezpiecze­
nie dobrobytu szkodliwym niedołęgom, 
z drugiej strony usuwanie z pod dysku­
sji sprawy, co mają robić doprowadzeni 
do rozpaczy robotnicy Elektrowni, wy­
rzuceni od w arsztatów  pracy, będących 
w pełnym biegu.

Stanowisko M agistratu podyktowane 
zostało „mądrą i przew idującą" polity­
ką doradcy prawnego, który  boi się 
wszelkiego utrudnienia mu prow adze­
nia spraw y n a  terenie m iędzynarodo­
wym. W ięc klęską dla m iasta będzie,— 
gdy Francuzi nie wywiozą do Paryża 1 
miljona złotych, tylko dadzą za t« p ie ­
niądze zatrudnienie robotnikom  pols­
kim, a m iastu zostawią potrzebne urzą 
dzenia gospodarcze.

Gdzie Rzym, gdzie Krym? Coś cięż­
ko i ciasno musi być w Hadze p. dorad 
cy prawnemu w  tej sprawie, jeżeli aż 
tak precezyjnych poszukuje argumentów.

A może spółka belgijska dla eksploa­
tacji Elektrowni ma coś tutaj do powie­
dzenia?

Różnie różni sobie tłum aczą te „nie­
słychane" trudności i wątpliwej w arto­
ści — koziołki rozumowania, k tóre nie 
pozwoliły m iastu robić inwestycji w ub. 
latach za połowę wydatków, nie pozw a­
lają obecnie za 60 procent — choć k a ­
żdy zdaje sobie sprawę, że jeszcze dłu­
gie lata E lektrow nia pozostanie na 
tym samym miejscu i kotłownia jej bę­
dzie musiała być rozszerzona.

Ale w tedy m iasto  pokryje całość wy­
datkowanych sum.

Złudne horoskopy wspaniałych bul­
warów  nad W isłą, gdzie stoi obecnie 
Elektrow nia (urządzenia wartości z gó­
rą  40 mil jonów mają być tak  lekką rę ­
ką zniszczone), nowej Elektrowni ca 
Pelcowiźnie, czy Żeraniu — to przecież 
taka sama megalomanja „radosnej twór 
czości", jaką uważamy za ciężki dopust 
gdzieindziej.

W szystko pozostanie po staremu, bo, 
jak mówi, s tare  przysłowie: kruk kru­
kowi oka nie wykolę.

Że ofiarą rozgrywki podają robotni­
cy, to nie obchodzi p. doradcy praw ne­
go ale robotnicy Elektrowni dobrze so­
bie zapam iętają to jego stanowisko, a 
pod jego dyktando stanowisko większo 
ści M agistratu W arszawskiego z roku 
klęski i nędzy 1932-go.

Stanisława Woszczyńska.

Okazuje się, iż Szefer w ciągu ostatnich 
kilku tygodni już po raz trzeci w po­
dobny sposób usiłuje pozbawić się ży­
cia.

W szystkich przewieziono do szpita’a

UJĘCIE DWÓCH PODKOPYWACZY
Szulitn Szuldiner, właściciel składa 

towarów kolonjalnych, przy ul. Bonifra­
terskiej 6, w obawie przed złodziejami, 
urządził w mieszkaniu swem dzwonk; 
alarmowe, mające połączenie ze sk ła­
dem w suterenie i sklepem.

Wczoraj w nocy złodzieje ukrywszy 
się w piwnicy przed zamknięciem bra­
my, zaczęli w nocy przebijać otwór w 
ścianie, w korytarzu piwnicznym. Gdy 
znaleźli się w sk ład .ie  i już przygoto­
wywali się do wyniesienia skrzyni z 
herbatą, jeden z nich, wszedłszy już . a 
stopień schodów, prowadzących ;o
sklepu frontowego nadepnął na p, za­
wodnik dzwonka. Nadbiegł Szuldiner.i 
przy pomocy dozorcy domu ujął jedne­
go podkopywacza- dwaj policjanci z n -  
leźli drugiego, ukryt-g ' w skrzyń , m a ­
szczącej wodomiar, Są to A leksander
Kozieracki i Henryk Jackiew icz (obaj 
nigdzie niem eldow m 1!, niedawno zwol­
nieni z więzienia, na skuteK amnestji.

Ich jednolity front
Pisakśmy już, że opozycia komunisty­

czna we Francji zwróciła się do partji 
socjalistycznej z propozycją zwołania 
konferencji celem naradzenia się nad 
odbudową jedności robotniczej.

Socaliści wyrazili zgodę. Ale komuni 
ści , urzędowi", zwolennicy Moskwy, 
którzy również otrzymali zaproszenie, 
kategorycznie odmówili udziału w kon­
ferencji razem z socjalistami.

O statnia uchwała Komir.ternu zebra­
nia komunistom rokowań z socjalistami, 
których nakazuje zwalczać, jako naj­
większych wrogów!

30 Bfsmarkćw 
I 26 Wilhelmów

W Berlinie (Wielkim Berlinie) jest nie 
mniej i nie więcej, niż 30 ulic, noszących 
nazwsko Bismarcka i 26 ulic Wilhel- 
mowskich.

Republika republiką, a pam iątki mo- 
narchiczne wydają się św ięte naw et nie 
którym  republikanom niemieckim.

Z ŻY C IA  P A R T J I
Posiedzenie Egzeekutywy W, 0 . K. R.

odbędzie się w poniedziałek 14 b. m. o g. 
6 pp. Długa 19.

Ruch młodzieży
Egzekutywa K. C. Komisja dla ^>rawy k a­

lendarzyka zbiera się w e w torek, 15 b. ra., 
o godz. 7 wiecz. w „Robotniku”.

Ruch akademicki
Z. N. M. S. Dnia 14 b. m. (poniedziałek) 

o godz. 7-ej wiecz. w lokaju Zw. Zaw. 
Transportow ców  (Czerwonego Krzyża 20, 
p  kój 38, parter) odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zebranie.

Na porządku dziennymi: spraw ozdanie ze 
Zjazdu i spraw y środowiska.

„ B E Z D O M N I "
N a j n o w s z y  d ź w i ę k o w i e c  S o w i e c k i
Stolica u jizy  wkrótce najnowszy dźwię­

kowiec produkcji sowieckiej „Bezdomni” 
( .Putiowka w Żyźń”) reżyserii M ikołaja 
Ekka.

Je s t to na szeroką skalę zakrojona epo­
peja  filmowa bezdomnej, wykolejonej mło­
dzieży, k tóra zalew ała wprost do niedawna 
tery to r jum Rosji sowieckie;.

K inem atografia sowiecka, odzwierciedla­
jąca teraźniejszość w różnych je j przemia­
nach i fazach, nie mogła być obojętną na 
piekący problem dnia, jakim  są  bezsprzecz­
nie gromady zdegenerowanej bezdomnej 
młodzieży. I narodziło się wnet arcydzieło 
filmowe, które niebawem ukaże się na ekra­
nie kina „Atlantic". tX).

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora dnia 14 b. m. dla poszczęść' 
nych dzielnic kraju wg. danych Państw. 
Inst. Meteorologicznego: Naogóf chmur­
no, miejscami mglisto, w ciągu ooia 
p rze ja śn ien ia . Nocą przymrozki STlluivj- 
sze w Wileńskiem, dniem tem peratura 
do 4 stopn i. Umiarkowane, potem sła ­
bnące w iatry południowo - wschodnie 
i wschodnie.

-E L E G A N C K A  P A N II-s
KUPUJE S U K N I E  P-  I

Z NAJM O N IEJSZY CH  M A T E M Ł Ó W

WEŁEN i JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W HURTOWNI SUKIEN I BLUZEK

D. KAHAN, 'tiSlV,;!'
Front, 2-ie piętro m. 3.

— UWAGA! CENY ŚCIŚLE H U R T 0W E I—

D ziś w  R adjo
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat 

d la  komunikacji lotniczej. 11,58 Sygnał cza­
su. Hejnał. 12,10 Płyty. 13,20 Komunikat 
P. I. M. 15,40 Komunikat gospodarczy. 15,55 
Przegląd komunikacyjny. 16,00 Skrzynka 
pocztowa. 16,15 Lekcja języka francuskiego.
16.30 Piosenki w wykonaniu St. W italisa. 
16 40 „Jak  długo mogą żyć zw ierzęta”. 17,00 
M uzyka lekka z „Italji". 17,55 Program  na 
jutro. 18,00 Koncert z W ilna. 19,00 Rozmai­
tości. 19,20 , Skrzynka pocztowa rolnicza”.
19.30 „Na widnokręgu". 19,45 Dziennik Ra- 
djowy. 20,00 .Czarna M arzanna”, operetka. 
22,15 Recital na violi w wyk. St. Szleich- 
korna. 22.35 Płyty, 22.25 Komunikaty. 23,00 
Muzyka taneczna z „Oazy".
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Różne wypadki w stolicy



Str. 4 „ROBOTNIK11, poniedziałek 14 listopada Nr. 389

U /IADOMOSCI S PORTOWE m
FINAŁ ROBOTNICZYCH 
MISTRZOSTW POLSKI

Finał robotniczych piłkarskich m i­
strzostw  Polski m iędzy W idzewem a 
RKS Zagłębie, k tóry  m iał się odbyć 13 
b. m. w Łodzi, przełożono na 20 b. m.

KATASTROFALNA KLĘSKA 
POLSKICH BOKSERÓW 
W DORTMUNDZIE

Wczoraj odbyło się w  Dortmundzie 
m iędzypaństwowe spotkanie bokserskie 
Polska — Niemcy, zakończone katastro­
falną klęską Polski 2:14.

W wadze muszej Polus walczył ze 
Spannagltm . W pierwsze rundzie 
przew agę m iał lepszy technicznie Nie­
miec. W drugiej — agresywniejszy Span 
nagel posiada ciosy bardziej skuteczne. 
Trzecia runda — wyrównana przy tech­
nicznej wyższości Spannagla, który 
zwyciężył na punkty. 2:0 dla Niemców.

W wadze koguciej Forlański walczy z 
Ziglarskym. W pierwszej rundzie Nie­
miec zwycięża przez techniczny nokaut. 
Punktacja — 4:0 dla Niemców.,.

W piórkowej Sipiński spotkał się z 
Jakubow skym . Silniejszy fizycznie i 
lepszy technicznie Niemiec — zwycięża 
na punkty po trzyrundowej walce. Pun­
ktacja 6:0 dla Niemców.

W lekkiej — A rski — Schmedes. W 
pierwszej rundzie wyraźną przewagę * 
ma Polak, który panuje nad sytuacją i u- 
derza celniej i częściej. W dwuch na­
stępnych rundach lepszym jest Schme­
des. Arski pod silcnemi ciosami Niem­
ca  parokrotnie idzie na deski. Nie rezy 
gnuje jednak z walki i trzym a się a'o 
końca, mimo wyczerpania. W ygrywa na 
punkty Schmedes. Punktacja 8:0 dla 
Niemców.

W wadze półśredniej: G am carek — 
Strathm ann. G am carek wywalcza dla 
Polski jedyne w meczu tym  zwycię­
stwo, uzyskując przewagę nad przeciw­
nikiem we wszystkich trzech rundach. 
W drugiej rundzie mocne jego ciosy pa­
rokrotnie posyłają Niemca na ziemię. 
Gong ratuje Strathm anna od nokautu. 
W trzeciej rundzie — Niemiec przyszedł 
do siebie, mimo to  G am carek jest zna­
cznie lepszy technicznie. Punktacja 8:2 
dla Niemców.

W wadze średniej: Chmielewski — 
Bernlohr. Lepsizy technicznie Niemiec 
wypuniktowuje Chmielewskiego. Była to 
najpiękniejsza walka dnia. Punktacja— 
10:2 dla Niemców.

W wadze półciężkiej: Tomaszewski — 
Berger. Po przew adze technicznej i tak ­
tycznej w  rundzie pierwszej, niemiec 
zwycięża w drugiej przez techniczny 
nokaut. Punktacja 12:2 dla Niemców.

W wadze ciężkiej: Zieliński — Kohl- 
haas. P ierw sza runda daje w alkę wy­
równaną. W  drugiej i trzeciej Kohl- 
haas ma nieznaczną przewagę technicz­
ną i zwycięża na punkty. Ostateczny 
wynik meczu 14:2.

Po zawodach prezes Niem. Zw. Bok­
serskiego w ręczył zwycięskiej druży­
nie złoty puhar, ufundowany przez słyn­
nego pięściarza niemieckiego, Schmel- 
Iinga.

Sędziował dobrze w  ringu belig de Ba­
ker. W idzów przeszło 8.000.

MECZE LIGOWE
NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO 

POLONU,
Rozegrany w W arszawie mecz o mi­

strzostw o ligi Polonia — Legja zakoń­
czył się niespodziewanem zwycięstwem 
Polonii w stosunku 1:0 (1:0).

Zwycięstwo nie było zupełnie p rze­
konywujące, gdyż naogół zaznaczyła 
się przewaga Legji, k tórej atak  nie 
mógł się jednak zdobyć na skuteczne 
strzały pod bram ką przeciwnika.

Jedyna decydująca o zwycięstwie 
bram ka padła w 45-ej minucie ze strza­
łu Malika.

POGROM GARBARNI W ŁODZI
W  meczu o mistrzostwo ligi ŁKS. po­

konał wysoko G arbarnię 6:1 (3:0),
G ra sta ła  cały czas pod znakiem sil­

nej przewagi ŁKS, którego atak  po tra­
fił wyzyskać wszystkie dogodne sytua­
cje podbramkowe w stu procentach. 

PORAŻKA
WISŁY Z WARSZAWIANKĄ

Niespodzianką zakończył się również 
rozegrany w Krakowie mecz W arsza­
w ianka — W isła. W brew  wszelkim 
oczekiwaniom zwycięstwo odniosła dru­
żyna stołeczna w  stosunku 2:1 (1:1).

RUCH POKONANY WE LWOWIE
Rozegrany we Lwowie mecz ligow / 

Pogoń — Ruch, zakończył się zwycię­
stwem Pogoni w stosunku 2:1 (0-1)

TRZECI MECZ ZDECYDUJE 
KTO WEJDZIE DO LIGI

Zawody rewanżowe o wejście do ligi 
pomiędzy Legją a Podgórzem zakończy­
ły się ponownie wynikiem remisowym 
0 :0.

W pierwszej połowie gra obustronnie 
nerwowa nie pozwala gospodarzom za­
znaczyć swej przewagi. Po pauzie ataki 
gości stają się coraz groźniejsze, zawsze 
jednak interwenjuije na czas dosk m ały 
bram karz gospodarzy.

W obec wyniku remisowego rozegrane 
zostanie trzecie decydujące sp o tk a ł’ ,: 
na gruncie nautralnym, prawdopodob­
nie 20 b. m. w Łodzi.

NA BOISKACH WARSZAWY
LEKKOATLECI I KOLARZE GRAJĄ 

W PIŁKĘ NOŻNĄ
Z okazji zamknięcia sezonu piłkarskie­

go Skry odbył się na boisku tej ostat­
niej mecz p iłkarski pomiędzy drużyną 
lekkoatletyczną a kolarską tego klubu. 
Meoz obfitujący w liczne sytuacje hu­
morystyczne był właściwie popisem, jak 
nienależy grać w piłkę nożną.

Zwyciężyli lekkoatleci 4:2.
SKRA MISTRZEM JUNIORÓW

Przez szereg tygodni odbywał się na 
boisku Skry turniej piłkarski juniorów
0 nieoficjalne mistrzostwo W arszawy i 
puhar Skry. W  zawodach wzięły udział 
drużyny Legji, Skry, AZS, M arymonta
1 Czarnych.

Rozegrany wczoraj finał pomiędzy 
Skrą a AZS. zakończył się zwycięstwem 
Skry 3:0.

INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE

W zawodach o mistrzostwo klasy A 
rezerw a Polonu odniosła zwycięstwo 
nad  Gwiazdą 2:1 (1:1). G ra toczyła się 
w nieszczególnych warunkach atm osfe­
rycznych na śliski em boisku. W drugim 
meczu AZS uzyskał z M akabi wynik re ­
misowy 4:4 (1:2), Mecz został uznany 
za towarzyski.

Policia „usoaka!a“ bezrobotnych

TRÓJMECZ BOKSERSKI 
W WARSZAWIE

W sali Teatru  Nowości rozegrany 
został w niedzielę trójmecz 0 ikserski 
pomiędzy pięściarzami Makabi, Polonii 
i Skody. Mecze stały  naogół na niskim 
poziomie. W poszczególnych wagach o- 
si lgnięto następujące wyniki:

W wadze muszej odbyły się dwa 
spotkania M ałecki (Polonia) odniósł 
zwycięstwo nad  Polakiem (Skoda) a Za­
jąc (Makabi) przegrał na punkty z Put- 
kowskim (Polonia).

W piórkowej M atuszewski (Skoda) u- 
legł Kazimierskiemu (Polonia). Drugie 
spotkanie w tej wadze Cyran (Skoda) — 
Borenstein (Makabi) przyniosło zwycię 
stw o Cyranowi na punkty. W alka wyka- 
w ykazała większą agresywność C yra­
na.

W wadze lekkiej Anders (Makabi) 
zrem isował z Pem akiem  (Polonia). Szyb 
ki i tw ardy zawodnik Polonii m ał pe­
wną przewagę w drugiej i trzeciej run 
dzie. W pierwszej natom iast górował 
nieco Anders. W ynik remisowy krzyw­
dzi Pernaka.

O statnia w alka W ysocki (Makabi) — 
Pisarski (Skoda) zakończyła się również 
wynikiem nierozstrzygniętym. Spotkanie 
stało na bardzo niskim poziomie, zw ła­
szcza ze strony W ysockiego.

Publiczności bardzo dużo.

KATASTROFALNY WYPADEK  
NA ZAWODACH KOLARSKICH

W  M arokku na drodze M eknes — Fez 
w czasie szosowych zawodów kolarskich 
w ydarzył się następujący katastrofalny 
wypadek:

Prowadzący bieg kolarz, jadąc z dużą 
szybkością, wywrócił się na asfalcie 
szosy, padając w raz z rowerem  w po­
przek drogi. Zawodnicy, jadący tuż za 
pierwszym, nie zdołali już zahamować 
i powywracali się, tworząc zbitą masę 
ludzi i rowerów.

W  wyniku w ypadku — ośmiu zawod­
ników zostało rannych, z tych — jeden 
ciężko.

WSZYSTKICH
olśni przepych wystawy i piękno plenerów, 
ubawi niefrasobliwa intryga, zachwyci mło­
dzieńczy DANIEL LECOURTOIS, rozweseli 
kapitalny LTICIEN BAROUX, oczaruje naj­
piękniejsza kobieta Europy KAETE NAGY 
w przeboju dźwiękowym reż. R. SCHOENZLA

ROZKOSZNA PRZYGODA
PALACE

Wyróżnieni artyści
W sobotę , o godz. 12-ej w  południe 

w T ea trze  N arodow ym  odbyło  się w rę ­
czenie nagród  ak to rsk ich  n a  rok  1932 z 
fundacji p ryw atnej:

Ludwikowi Solskiemu za  ca ło k sz ta łt 
tw órczości artystyczno  - obyw ate lsk ie j— 
p uhar Srebrny, o raz Stefanowi Jaraczo­
wi za kreację  „Ju d asza"  w  d ram ac e 
T etm aje ra  i p. Marji Dulębie za kreację 
„M arji” w  dram acie  R ittn e ra  w  „M a­
łym  dom ku" —  po 1.000 zł. w raz z dy­
plom am i.

Boczna Ulica
w k in ie  C o losseu m

Dawno już na ekranach stolicy nie było 
filmu, któryby w sposób tak  realistyczny, 
jak „Boczna Ulica" odsłaniał kulisy życia 
małżeńskiego.

Ona (Irena Dunn) zakochała się w męż­
czyźnie, który jest żonaty. On (John Boles) 
kocha swoją żonę i jednocześnie kocha 
swoją pierwszą miłość. Walka wewnętrzna 
tych dwojga kochanków, ich najintymniej­
sze przeżycia są treścią tego filmu.

Akcja toczy się na przestrzeni 30 lal. Po­
siada ona jednak 6zybkie tempo, jest barw ­
na, żywa, emocjonująca i wzruszająca. (K)

Tylko tyle 
co bilet II klasy 

kosztuje
przelot samolotem P. L. L. „LOT”.

C o  g r a j ą  w  T e a t r a c h ?

W  Londynie dochodzi obecnie i w ia scenę rozpędzania bezrobotnych 
do częstych starć  pomiędzy policją a I przez policję, 
bezrobotnymi. Nasze zdjęcie przedsta- 1

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick" z Jaraczem  w roli tytułowej. Reżyse­
ria Schillera.

Z OPERY: Dziś przedstawienie w Operze 
zawieszone.

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny1*.

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grotę, 
skowem „Hulla ben Bulla11.

TEATR POLSKI: Dziś i jutro przedsta­
wienie z powodu próby generalnej zawie­
szone.

We środę odbędzie się premjera operetki 
„Nietoperz" Straussa. Role główne wykona­
ją Karwowska, Radwaoówna, Bodo, Fabi­
szewski, Lawiński, Maszyński, Mierzejew­
ski, Niewiarowski, Zelwerowicz. W scenie 
baletowej wystąpi Zizi Halama i Parnell.

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18): Dziś 
poraź ostatni odegrana będzie piękna sz tu­
k i „Krakowiacy i Górale”.
Jutrzejsze przedstawienie „Krakowiaków 

i Górali" — sprzedane.
W środę z powodu próby generalnej z 

. K'. eżniczki chińskiej” przedstawiać.e nie 
odbędzie się.

W czwartek premiera głośnej baśni fan­
tastycznej p. t. f,Księżniczka chińska1'.

TEATR ARTYSTÓW
KAROW A 18

DZIŚ I CODZIENNIE

..Krakowiacy i Górale”
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny b ile tó w  od  50  g r. do  5 z ł .

„BANDA11. TEATR MAŁY. Codziennie j 
„Jarm ark śmiechu” z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy”.

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś ł oo-

dziennie rewja p. t. „Yo-Yo”, Udział bio­
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY: (,Człowiek z  te ­
ką” grany będzie jeszcze dziś. Jutro p re ­
mjera głośnej sztuki Krystyny Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach”,

TEATR REW JI „LOTOS11. Rewja p. t 
„Czy tańczysz już Bulginę".

TEATR „8.30“ ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina".

„WESOŁY TEATR" NA CHŁODNEJ. — 
Dziś i codziennie widowisko muzyczne w 
3-oh aktach p. t.: „Hotel Rozwodowy”.

TEATR REWJI „MIGNON": „Śmiej się z 
tego".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO gra na Żo­
liborzu w poniedziałki, wtorki i środy sztu­
kę H. M. Dąbrowofekiej „Przystań zbłąka- 
n n h ”.

RECITAL ŚPIEWACZY W KONSERWA- 
TORJUM: Jutro daje w sali Konserwato­
rium recital śpiewaczy Iwowianka Janina 
Szmerylkowska - Pryjmowa.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g- 4 30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia r. udzia­
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu­
ropy, Ameryki i Azii.

EDWARD BENDER, który miał wystąpić 
na koncercie własnym w sali im, Chopina 
nie mógł przyjechać z Wiednia z powodu 
niedyspozycji. Koncert zatem został odłożo­
ny. O nowym terminie koncertu podane zo­
stanie oddzielne ogłoszenie.

BED’NI TAFANI
słynni włoscy akrobaci 

dziś w I
Cyrku Staniewskich

na czele I6-tu atrakcyj listopadowych

2 przedstawienia o 4.30 pp. i 8,15 w. 
Ceny niskie.

Ceny niskie. Na przedstawienia po­
południowe d z ie c i  b e z p ła tn ie

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana".
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: ,,Szatan zazdrości11. __
BAJKA: „Współczesny !kors,arz" i „Wy­

spa straceńców”.
COLOSSEUM: „Boczna ulica”.

KOCHANKA O
CZY TEŻ ŻONA •
Wybór dokonywa J O H N  B O L E S  

W filmie erotyczno-obyczajowym

BOCZNA ULICA
codziennie w

COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 10 
W święta 4.

Ceny od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.
Mała Sala: ■ ■ ■  C.K. FELDMARSZAŁEK
Ceny 49 gr i99gr. z V la s ta  B u r i a n e m  8 '

COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld­
marszałek".

CASINO: „Odtrącona".
CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „Nocna eskapada", „Flip

i Flap” i „Tajemniczy zabójca”.
CZARY: „Szanghaj - Express”.
EUROPA: „Blond-Wenus”.
FORUM: , Ben Hur”.
FILHARMONJA: „Blond-Weuus”. 
HELJOS: „Grzesznica bez winy”. 
HOLLYWOOD: „Student - żebrak” i re­

wja.
KOMETA: „Pod wrogim sztandarem" i 

rewja.
LOS: „Max królem cyrkowców”*
LUX: „Jego niewolnica".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże” .

majestic
OLBRZYMIA WIZJA WOJNY Ś W I A T W E J

W roi. głów.: PIERRE BLANCH AR 
CHARLES VANEL, GABRIEL GABRIO

MIEJSKI: „Glorja" z Brygidą Hełm.

M I E . J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek o godz. 6,30 w.
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G L O R J A
z udziałem ulubienicy publiczności

BRYGIDY HELM
Następny podwójny program:

„F lip  I F lap  w  L eg ji’*, „ T o m ek  Sa»yer*

MARS: „Zwycięzca".
MASKA: „Najeźdźcy".
METROPOLIS: „Puszcza".
MEWA: „Królowa podziemi” i  „Buster 

się żeni”.
MIRAŻ: „Scotland Yard”.
OAZA: .W esoły porucznik" i ,.Bezimien­

ni bohaterowie".
PAN: „Biała trucizna”.

P A NC o d z ien n ie
w  k in ie

St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń­
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza. S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

Biała Trucizna”
Muzyka: Z. Białostocki

Piosenki: M. Fogg
91

PALACE: „Niebezpieczna próba”.

Ki­
no p a l a c e  s

Dziś arcydzieło fil­
mowe an­

gielskiej wytwórni BIP

NIEBEZPIECZNA PRÓBA
W gł. rolach BETTY AMANN, JOAN 

BERRY. HARRY KENDALL. 
Reżyser: Alfred Hltchock.

Własn. ..Petef” ____________

POLONIA: „Czar tanga”.
RiVIERA: „Bracia Karamazow”.
ROXY: „Nasza jest noc” i rewja.
SOKÓŁ: „Liljanka chce się rorwieść" I 

„Niedobrane małżeństwo”.
STYLOWY: . Mata-Hari”.
ŚW IA TO W ID : .C złow iek-m ałpa" .
TON: „Miłość Dońskiego kozaka”, 
TOMBOLA. „Szanghaj - Express”. 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem”.

fłużąca bezpłatne
O do pracy i do go­
spodarstwa wiejskiego 
Postarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy

Niemowlęta". Są to 
matki oouszczone. No­
wy Świat 8-10. m. 13. 
Codziennie o d  11 d o  4 .

WARUNKI PRENUMERATY 8 w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zm iar^ adresu 50 fr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr 30, diobne za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. *.

Odbito w Drukami Spółki Nakładowo-Wydawniczej ,,Robotnik”, Warecka 7.
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